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Wschód słońca o godzinie 
Zachód „ ,
Długość dnia godzin 
Przybyło ..____

Wschód księżyca o godzinie 10 minut 11 r. 
Zachód „ ., 12 , 29 W.
Wysokość wody na Wiśle stóp 2 cali 6
Dziś o godzinie 4-ej rano ciepła 3° R.

Imiona słowiańskie-. Dziś Budzisława; jutro Rodo- 
Sława.

Nabożeństwa-. W kościele Narodzenia N. Marji Pan­
ny przy ulicy Leszno o 9-ej zrana siódma nowenna ku 
czci św. Józefa Oblubieńca N. Marji Panny; w kościele 
św. Józefa Oblubieńca na Krak.-Przedm. o 4ej po po­
łudniu drugie nabożeństwo pasyjne.

Wybory: Składanie kartek wyborczych na członków 
komitetu i delegacji rewizyjnej Towarzystwa muzyczne­
go wraz z obliczeniem. (Lokal Towarzystwa—od 6-ej 
do 8 ej wieczorem.)

Wystawy: Wystawa konkursowa dzieł sztuki. (Krak.- 
Przedm. ar. 15—od 10-ej rano do 4-ej po połud.)—Wy­
stawa Towarzystwa sztuk pięknych. (Krak.-Przedm. nr. 
15—od 10-ej rano do 4-ej po południu.)—Wystawa obra­
zów A. Krywulta. (Hotel Europejski — od 9-ej rano 
do 4-ej po południu.)

Odczyty. Na dochód kasy imienia Mianowskiego od­
czyt p. J. Jędrzejewicza „0 elektryczności atmosfery­
cznej”. (Muzeum przemysłu i rolnictwa na Krak.- 
Przedm.—7-ma wieczorem.)

Koncerta: Wieczór Towarzystwa muzycznego. (Sale 
redutowe—8-ma wieczorem.)

Tealra: Wielki: dziś „Gennaro” (po cenach da­
wnych), jutro „Fra-Diavolo”; — Rozmaitości: dziś 
„Tancerka”, „Zloty cielec” i „W Alpach” (wznowienie), 
jutro „Wicek i Wacek”;—Mały (przy ulicy Daniłowi- 
czowskiej): jutro „Gennaro”. (7% wieczorem.)

Ogród zoologiczny: ulica Bagatela. (Otwarty codzien­
nie od 10-ej rano do wieczora.)

6 minut 49.
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Kardynał Ludwik JacobinL
Poświęciliśmy wczoraj pamięci zgasłego kilka 

słów, wyświetlających istotę i obszar zasług, poło­
żonych przezeń około sprawy kościoła. 

‘ Wypada nam jeszcze podać kilka treściwych dat 
z życia kardynała Jacobiniego.

» Zmarły wczoraj w południe doradca Ojca św. 
urodził się d. 6 go maja 1832-go I. w Genzano, mia­
steczku Kampanji rzymskiej.

WIADOMOŚCI BIEŻĄCE.
= Dowiadujemy się, że pewne grono emerytów 

postanowiło starać się u rządu o zniesienie opłaty 
10% składki od pobieranych płac emerytalnych, 
opierając sięnatem, iż pobór tej opłaty zaprowadzo­
ny został tylko czasowo, celem wzmocnienia fundu­
szów emerytalnych.

= Kronika rodzinna przynosi wiadomość o mają­
cym powstać w pobliżu Warszawy zakładzie po­
prawczym pod kierunkiem uzdolnionych pedagogów 
dla dzieci, odznaczających się złemi skłonnościami. 
Nie ulega wątpliwości, że przy właściwym kierunku 
zakład podobny może oddać istotnie ważne usługi 
wielu rodzicom i opiekunom.
= Z dniem 15 ym kwietnia, na kolei petersbur­

skiej zaczną kursować pociągi letnie miejscowe do 
Czyźewa, złożone z wagonów trzech klas.

— 'Słyszeliśmy, iż odczyt dra Anny Dobrskicj 
„o zdolności intelektualnej do szczęścia” na Towa­
rzystwo osad rolnych nie przyjdzie do skutku.

— Z teatru i muzyki.
* Wkrótce, bo jeszcze przed upływem bieżącego 

miesiąca, ma przybyć do Warszawy z zamiarem 
wystąpienia publicznie młody fortepianista, p. Bole­
sław Domaniewski.

Artysta jest wychowańcem konserwatorium pe­
tersburskiego, a o talencie jego wyraziły się bardzo 
pochlebnie wszystkie dzienniki tameczne.

= Ze sztuki.
* Przypominamy artystom, pragnącym przyjąć 

udział w konkursie imienia ś. p. Józefa Kuryerowa, 
iż termin przyjmowania dzieł do konkursu upływa 
z dniem 15-ym b. m.

W dniu tym nastąpi otwarcie wystawy konkur­
sowej.

* Warszawska kolonja malarska, pragnąc uczcić 
pożyteczną działalność wiceprezesa Towarzystwa 
sztuk pięknych p. Lucjana Wrotnowskiego, przygo­
towuje olbrzymich rozmiarów paletę, zapełnioną 
zbiorowemi malowidłami polskich artystów tak 
miejscowych, jak i zamieszkałych zagranicą.

Wychowanie odebrał w Rzymie; poświęciwszy 
się stanowi duchownemu, w nader wczesnym wieku 
zajął już posadę w kongregacji obrządków wscho­
dnich.

W r. 1862-im mianowany został prałatem domu 
papieskiego, podczas soboru watykańskiego podse­
kretarzem stanu, następnie arcybiskupem Tessalo- 
niki in partibus in/ldelium.

W ciągu przebieżonego już wówczas zawodu oka­
zywał monsignore Jacobini bystre zdolności dyplo 
matyczne. Papież Pius lX-ty, dostrzegłszy je, wysłał 
w r. 1874 ym czerstwego i pełnego temperamentu 
arcybiskupa Tessaloniki na posadę nuncjusza przy 
dworze wiedeńskim.

W tym charakterze koronował on z polecenia św. 
Matkę Boską w Starej Wsi, w r. 1879 ym zaś kon­
sekrował w Krakowie ks. Albina Dunajewskiego na 
biskupa tamtejszego.

Leon XlII-ty złożył dowód wielkiego zaufania 
w zdolności ks. Jacobiniego, polecając mu rozpocząć 
z rządem pruskim rokowania w przedmiocie usunię­
cia ustaw majowych i położenia kresu gospodarce 
kulturkampfa.

W Jecie r. 1879 go, gdy ks. Bismark bawił na ku­
racji w Gasteinie, przybył tam i msgr. Jacobini, za­
bawił od d. 14 go do 19 go września i odbył kilka 
konferencyj z kanclerzem.

Poselstwo Jacobiniego poparł kilkoma notami 
ówczesny kardynał sekretarz stanu, Nina.

Z Gasteinu powrócił dyplomata papieski do Wie­
dnia, aby tu rozpoczęte dzieło pogodzenia kościoła 
z państwem daloj prowadzić, porozumiewając się 
z posłem niemieckim przy dworze wiedeńskim.

Właśnie w chwili, gdy Jacobini bawił w Gasteinie 
i wykładał ks. Bismarkowi watykańską rację sta­
nu, mianowany został (d. 19 go września) kardy­
nałem.

Następnego roku (w d. 16-ym grudnia 1880-go r.) 
powołany został w miejsce Niny na urząd sekreta­
rza stanu.

Owoce działalności Jego na tym urzędzie jawne 
są i pamiętne dla wszystkich współczesnych.

PRENUMERATA.
Kurjer Warszawski wy­

chodzi w dni powszednie wie­
czorem, w niedziele i święta ra­
no a nadto wychodzą stale 
w dni powszednie z wyjątkiem 
dni.poświętecznych dodatki po­
ranne.

W arunki prenumeraty podane 
tą w nagłówku numeru głó­
wnego.

Oddzielna przedpłata na do­
datek poranny przyjmowaną by« 
ąie może._____

Dziś: Heleny Cesarzowej.
Czwartek: Kunegundy Cesarzowej 
Piątek: Kazimierza Królewicza. 
Sobota: Teofila Biskupa.

OGŁOSZENIA.
Reklamy: za jeden wiersz 

garmontowy albo jego miejsce 
pierwszy raz 25 kop., każdy na­
stępny raz 20 kop.

Ńekrologja: za jeden wiersz 
15 kop.

Zwyczajne i małe ogło­
szenia w dodatkach porannych 
nie zamieszczają się.

Ogłoszenia i prenumeratę 
przyjmuje kantor codziennie od 
8-ej rano do 8-ej wiecz.; w nie­
dziele i święta od 10 do 1 w poł. 

i Niedz: Wiktora i Wiktoryna M. M. 
Poniedz.: Tomasza z Akwinu W. 
Wtorek: Jana Bożego i Beaty P.

i Środa: Franciszki Wdowy,
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W POZIOMY!
POWIEŚĆ

Wolodego fSkiby.

(Dalszy clą?.)

I nietylko Ćwik, ale cały gród trybunalski śmiał 
się z przygody doktora. Syu burmistrza z nadpili­
ckiego miasteczka nietylko doskonale aranżował 
całą awanturę, ale jeszcze z całą trafnością przewi­
dział, jakie wywrze wrażenie.

Władza szkolna naturalnie przedsięwzięła naj- 
energiczniejsze śledztwo. Inspektor grzmiał po kla­
sach, że znajdzie winnych, choćby się echowali pod 
ziemię i Szapskiemu wyasygnował specjalny fundusz 
na zakupienie świeżych mioteł.

— A pamiętaj tak je namoczyć — mówił — żeby 
były jak zrazowa pieczeń, kiedy trzy dni w occie 
poleży...

Szapski uśmiechał się pod wąsom, a uczniowie 
klas niższych, wobec których było to mówione — 
drżeli.

Corpora delicti: autograf Kociobrzydzkiego, lalka 
przedstawiająca rzekomego samobójcę i sznurek, 
którym klucz od strychu był przywiązany do drabi­
ny, złożone zostały uroczyście do szafy w kancelarji 
gimnazjalnej.

— Pamiętaj—mówił Ćwik do Szapskiego—strzedz

mi tego jak oka w głowie... po tych śladach winni 
znaleźć się muszą... rozumiesz... muszą!...

Szapski mrugał oczyma potwierdzająco, a na 
tych, którzy się poczuwali do winy, skóra cierpła.

Do śledztwa wzywano podejrzanych na wyrywki, 
jak los zdarzył. Nikt się nie spodziewał czy od fizy­
ki lub algebry, czy od bistorji lub literatury będzie 
powołanym przed oblicze strasznego Ćwika, każdy 
stawał nieprzygotowany, każdy niby szczerze przy­
znawał się do wszystkiego, a mimo to władza szkol­
na nic dojść nie mogła.

— Gadaj wszystko coś widział? —• zapytał się 
gniewnie inspektor.

— Widziałem wszystko, panie inspektorze —■ od­
powiedział zapytany.

— No, i powiesz prawdę?...
— 1'ocobym ja miał kłamać, panie inspektorze, 

kiedym nic a nic nie winien.
— To się pokaże... mów coś widział!...
— Idę sobie przez rynek, aż tu robi się krzyk: 

„Kociobrzydzki się otruł!...” „Do doktora Tanzera 
z nim poszli!...” Więc ja do pana inspektora w te 
pędy... Aż tu już jest i Węgrzynek, i Rekwicki, i 
UskrzelsKi, i Tadziewicz, i 1’okrowiecki... i wszy 
scy... Więc poszliśmy z panem inspektorem, a resztę 
pan inspektor już wie...

Notując sobie zeznania wszystkich, Ćwik tyle 
tylko doszedł, że prawic cale gimnazjum było u nie­
go. 'Jakich co się przyznali do operowania na 
przedmieściu było bardzo niewielu, a i ci tylko szu­
kali drabin, albo asystowali przy pisauiu przez Dzi- 
ezkiewicza dyktowanej recepty.

Do tego, żeby kto był w mieszkaniu doktora, nie

przyznawał się nikt, a paui Holzbock oświadczyła 
wyraźnie, iż z powodu krótkiego wzroku żadnego 
nie mogłaby rozpoznać.

Było po kilku z wszystkich klas, którzy się przy­
znawali, że widzieli na własne oczy chwiejącego się 
Kociobrzydzkiego, każdy jednak zapytany o niego 
odpowiadał stereotypowo:

— Nie z naszej klasy!,..
Co najgorsza,, wiciu się klęło i przysięgało, że mó­

wią prawdę. Ci najbardziej gniewali Ćwika, który 
się srożył, brwi marszczył, tupał nogami i rzucał.

— Kiedy masz łgać, to sobie lżyj, trutniujeden— 
groził takim, chwytając ich za ramiona, jak w dniu 
katastrofy „oniemiałego” Węgrzyuka—ale się przy­
najmniej nie zaklinaj!...

Poczciwy inspektor nie wiedział, że w tym wy­
padku gniew jego najzupełniej był niesprawiedliwy. 
Ci, którzy się zaklinali, istotnie nie wiedzieli ani jo­
ty więcej, prócz tego co zeznawali, bo reżyser całej 
awantury, Węgrzynek, w przebiegłości strategi­
cznej, przed nikim nie odsłaniał całego planu i na­
wet dowódcom podkomendnym pozwalał wiedzieć 
naprzód tylko pewną część tajemnicy.

Stawał i on także przed obliczem wszechwładne­
go inspektora, tylko że podczas śledztwa nie grał 
już roli „oniemiałego”.

— Słuchaj no, panie Ignacy — rzekł do niego 
Ćwik łagodnie, klepiąc go zlekka po ramieniu—je­
żeli kto, to ty musisz wiedzieć najwięcej...

— Naturalnie, panie inspektorze—odparł Ignaś— 
przecież sam pierwszy pana inspektora zawiadomi­
łem, a potem byłem ciągle przy panu inspektorze...

— I dasz mi słowo honoru, żo nic więcej me wiesz,
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Obecnie dowiadujemy sic, iż paleta jest już ukoń­
czoną i niebawem będzie doręczoną kierownikowi 
artystycznej instytucji.

=ć Odczyty.
Po ukończeniu pierwszej serji odczytów, odbywa­

jących się obecnie na dochód Kasy pomocy nauko- 
wej imienia Mianowskiego, rozpocznio się niebawem 
druga ich serja, która odbywać się będzie w sali 
Muzeum przemysłu i rolnictwa, w godzinach od 7-ej 
do 8-ei w następne dni i w następnym porządku:

M. Cieraniewski: „Mete<orologja, jej środki i cele”, 
w dniu 12 ym b. m.

J. Siemiradzki: „Wulkanizm i jego rola w ogól- 
nem gospodarstwie przyrody”, d. 16 go b. m.

K. Kozłowski: „Przemysł górniczy w dawnej Pol­
sce”, d. 19 go b. m.

B. Znatowicz: „O tworzeniu się materji żywej 
z nieożywionych części składowych”, d. 23-go b. m.

O. Bujwid: „Bakterje, jako fermenty i czynniki 
chorobliwe”, d. 26 go b. jn.

A. Ślósarski: „Rośliny iglaste”, d. 30-go b. m.
I. Stolcman: „Obraz żtycia zwierzęcego w lasach 

południowej Ameryki”.
Bilety tak abonamentowe na całą serję, jak i po 

jedyńcze, od d. 3-go marca będą do nabycia w biurze 
Kasy imienia Mianowskiego (Mazowiecka, dom Kro- 
nenberga, od 10—4-ej), w redakcji Wszechświata 
(od 5—7-ej wieczorem), w księgarni Wendogo oraz 
przy wejściu do sali przed rozpoczęciem każdego 
odczytu.

= Wystawa sztuki i starożytności.
Okazy zadeklarowane i przyjęte przez rzeczo 

znawców tak się groma-dzą, że zachodzi obawa czy 
lokal nie okaże się zaszczupłym.

Z przedmiotów nadesłanych w ostatnich dniach 
wspomnieć winniśmy o przepysznym zbiorze arty­
stycznych wyrobów z bronzu i srebra, a nadto porce­
lany chińskiej i japońskiej hr. L. Krasińskiego.

Pan L. Wapiński nadesłał bogatą, ornamentowa­
ną fajkę, należącą, według rodzinnego podania, do 
króla Jana Sobieskiego.

Bogato się przedstawia zbiór gobelinów i makat 
p. Szustra.

Z koronek weneckich i brabanckich, piękne oka­
zy przedstawiły panie: Ziemięcka i J. Epstejnowa; 
ks. Aleksander Lubomirski wystawia kompletny 
serwis srebrny z czasów Ludwika Filipa; ksiądz Kar­
piński nadesłał 16 cie obrazów szkoły włoskiej.

Największą ozdobą działu sztuki będą okazy ze 
zbiorów hr. St. Kossakowskiego; są tu płótna Te- 
tiiersa, Greur’a, Lompiego i t.p., jeden oryginał Ty- 
cjana i jeden Rubensa.

W dziale broni przybył okaz p. Jachimka.

= Z Towarzystwa przemysłu i handlu.
Przed ogólnem zebraniem Towarzystwa w dniu 

10-ym b. m., odbędą się jeszcze posiedzenia sekcyj 
i komisyj, a w ich liczbie i posiedzenie sekcji 5-ej 
w d. 8-ym b. m.

Przedmiotem obrad będą przeważnie sprawy cel­
ne, a mianowicie: 1) wniosek o podwyżkę cła wwo- I 
zowego od cykorji suszonej, 2) takiż wniosek co do | 

oprócz tego co zeznasz? — zagadnął z lekkim u- 
imiechem Ćwik.

— A po co jabym dawał słowo honoru — odparł 
przytomnie Węgrzynek—kiedy mam takiego świad- < 
ka,.jak pan inspektor?...

Ćwik roześmiał się szczerze.
— Dobry sobie jesteś!—rzeki — no, ale zresztą... 

jak tam było to było... wielkie nieszczęście się nie 
stało. Śmiechu narobiło się dosyć, ale rzeczywistej 
krzywdy i szkody nikt naprawdę nie doznał. Takie 
rzeczy zasługują na pewne pobłażanie. Złośliwości 
krzyczącej, dowodu złego serca nie darowałbym ni­
gdy, to pewna, ale taką pustotę, to jeszcze ujdzie!...

Słowa te były dowodem, że zacny inspektor wię­
cej się dorozumiewał, niż oficjalnie chcial wiedzieć.

Tym sposobem śledztwo skończyło się bez żadne­
go pozytywnego rezultatu. Daremnie profesor ka- 
ligrafji studjowai pismo autografu Kociobrzydzkie- 
go i porównywał je z charakterem wszystkich 
uczniów gimnazjum, daremnie poddawano najści­
ślejszej analizie konstrukcję manekina, reprezentu­
jącego samobójcę i oglądano bardzo uważnie sznu­
rek, którym klucz od strychu był przywiązany do 
drabiny.

Dr. Tanzer upominał się z początku bardzo żywo 
o ukaranie winnych, później zmiękł, aż nareszcie 
sprawa zupełnie poszła w zapomnienie.

Kiedy Węgrznnek w parę dni po zaszłej awantu­
rze znalazł się w towarzystwie Oskrzelskiogo, Ada­
sia, Tadziewicza, Rekwickiego, Galiniockiego, 
Dziczkiewicza i kilku jeszcze najzacfańszych i naj- 
czynniejszy udział biorącyeh w całej aferze, główni 
ci aktorowie odegranej farsy nie mogli znaleźć dla 
niego dostatecznych słów pochwały, jako dla wodza 
i inicjatora wielkiego dzieła. 

KURJER WARSZAWSKI.—Dnia 2 marca 1887 r.

rur szteingutowych kanalizacyjnych i wodociągo­
wych, 3) projekt podniesienia cła wchodowego od 
wapna i 4) wniosek w przedmiocie wyjednania cła 
wwozowego od gipsu surowego.

Co jednak będzie stanowiło najważniejszy punkt 
zebrania sekcji 5 ej, to tylokrotnie odkładany wnio­
sek co do organizacji interesu sprzedaży pożyczek 
premjowych na raty.

Tak tedy, ważna ta sprawa doczeka się nareszcie 
publicznego wyjaśnienia.

= Cech kucharski.
W dniu wczorajszym, w lokalu restauracyjnym p. 

Krzyżanowskiego na Krakowskiem Przedmieściu, 
przyszło nareszcie do skutku walne zebranie człon­
ków kunsztu kucharskiego.

Nad wszelkie spodziewanie zebrała się spora li­
czba zainteresowanych sprawą stowarzyszenia, co 
dowodzi jego potrzeby.

Obszerna sala zaledwie mogła pomieścić obradu­
jących w liczbie stukilkudziesięeiu.

Przybyli tu poważniejsi kuchmistrze, właściciele 
zakładów restauracyjnych, tak zwani szefowie ku­
chni, wreszcie kucharze minorum gentium.

Wszyscy zaś jednomyślnie oświadczyli się za n- 
tworzeuiem stowarzyszenia, kiedy pp. Józef Snowa- 
cki i Sochacki (b. redaktor i wydawca Tygodnika 
kuc harbkiego), główni inicjatorowie zebrania, zagaili 
sesje, wykazując konieczność związku kuchar­
skiego.

Na przewodniczącego obradom zaproszono p. Ku­
delskiego, poczem kolejno zabierano glosy.

Dyskusja dotyczyła jednego głównego punktu, 
czy zamierzony związek ma przyjść do skutku jako 
stowarzyszenie, czy też jako cech ®. zgromadzenie na 
równi z innemi cechami rzemieślniczemi, posiadają- 
cemi ustawę księcia namiestnika z r. 1816-go.

Wszyscy oświadczyli się za cechem, gdyż formal­
ności przy zatwierdzeniu będą uproszczone, a cała 
sprawa oprze się głównie o p. prezydenta miasta, 
który z urzędu jest kuratorem wszystkich cechów i 
zgromadzeń rzemieślniczych.

Dla ułożenia więc statutu cechu, zawsze na pod­
stawie wzmiankowanej ustawy z r. 1816 go, i podję­
cia starań u władzy postanowiono wybrać delega­
cję złożoną z 12-tu członków i upoważnić ich do 
przeprowadzenia wszelkich formalności.

O wyborach i ofiarach dobrowolnych, złożonych 
na rzecz cechu przez wszystkich zebranych, zdamy 
sprawę w numerze wieczornym.

Narady w chwili, gdy kreślimy niniejsze sprawo­
zdanie, trwają jeszcze i zapewne przeciągną się do 
późna.

= Kobiela lekarz.
Wkrótce przybędzie do naszego miasta nowy ko- 

bieta-lekarz.
Jest to panna Paulina Czajkowska, która ukoń­

czyła studja medyczne w Ameryce, mianowicie w 
Filadelfji.

Panna Czajkowska, po śmierci ojca, wraz z ma­
tką przenosi się do kraju i, dzięki uczynionym sta­
raniom, uzyskała pozwolenie zdawania egzaminu w 
akademji medyko chirurgicznej w Petersburgu,
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Panna Czajkowska specjalnie poświęca się choro­
bom gardła i krtani.

= Skąpy a rozrzutny.
Dziwnie bywają niektórzy ludzie skąpi w dro­

biazgach, a rozrzutni tam, gdzie nie otrzymują wi­
docznej korzyści.

Dowodem tego pewien gość, kupiec z Cesarstwa, 
zamieszkujący najskromniejszy numer w jednym z 
tutejszych hoteli na trzeciem piętrze.

Niepozorny ten gość targował się o każdą pozy­
cję w rachunku, aż nareszcie znudzony gospodarz 
ustąpił 10%, co uczyniło niespełna 2 ruble.

Naturalnie, iż służba hotelowa ani myślala o ja- 
kimbądż napiwku od skąpego gościa.

Tymczasem numerowy, którego usług kupiec naj­
więcej potrzebował, otrzymał storublowy banknot, 
szwajcar dostał 25 rs., a stróż i pomocnik numero­
wego po 10 rs.

Ludziom tym zdawało się na razie, że banknoty 
są chyba fałszywe, lecz obawa była płonną.

Oryginalny gość nietylko że każdego obdarzył 
magnackim napiwkiem, lecz jeszcze uściskał ich za 
rękę.

Bywają fantazje i fantazje...
— Kradzieże.
W kościele św. Jacka, po-dominikańskim, na Freta, Józe­

fowi Monkiewiczowi skradziono zegarek wraz z dewizką.— 
Na Marszałkowskiej z powozu prywatnego skradzioną zo­
stała walizka z garderobą damską, wartości 160 rs.

= Z ulicy.
W dniu wczorajszym na Muranowie Icek Pelwisz, wy­

skakując z tramwa u podczas biegu, upadł i uległ zwi­
chnięciu nogi.

Na świętokrzyskiej Karolina Dąbrowska, nauczycielka 
muzyki, pośliznąwszy się upadla i złamała rękę.

:=s Podejrzenie zbrodni.
W dniu wczorajszym w domu pod nrem 60-yni na Wro­

niej, znaleziono zwłoki nowonarodzonego niemowlęcia płci 
męskiej.

Zwłoki zostały zabezpieczone, celem wyprowadzenia 
śledztwa sadowego.

------lU.di------
= W rządzie gubernjalnym lubelskim odbędą się 

w dniach 16 ym, 17 ym, 18-ym i 21 ym marca licy 
tacje na naprawę w r. b. gubernjalnych traktów szo­
sowych i mostów. Koszta tych robót obliczono na 
sumę około 57,C00 rs.

f Wspomnienie pośmiertne.
Przed tygodniem ztaarł w Leszczynie, pod Pło­

ckiem, ks. Wincenty irzeszk iwski, prałat katedry 
płockiej.

Urodzony w r. 1801-ym, kształcił się w słynnych 
podówczas szkołach żurów ińskich.

Do seminarjum płockiego wstąpił w r. 1821-ym, 
w r. 1824-ym pozyskał święcenia kapłańskie.

Pierwszą służbę ołtarza spełniał jako wikarjusz 
w Chomsku.

Od r. 1828-go był profesorem seminarjum w Puł­
tusku, potem regensem i surogatem konsystorza 
tamże.

W r. 1838-ym zanominowano go kanonikiem, pó­
źniej prałatem kolegjaty pułtuskiej.

Od r. 1845-go pełnił mozolny urząd inspektora 
akademji duchownej w Warszawie.

— Wiesz, Ignaś—mówił Pokrowiecki—ja ci prze­
powiadam, że jeszcze za dwadzieścia, trzydzieści 
lat, studenci studentom opowiadać będą naszą zem 
stę nad doktorem Tanzerem.

*— To prawda!... — potwierdzali inni chórem — 
spisałeś się po bohatersku!... jak anioł!... jak Napo­
leon I!!...

Węgrzynek rósł. Pochwały kolegów przejmowa­
ły go dumą i napawały rozkoszą. Czuł się wiel­
kim, ale czuł także, iż się swoją wielkością winien 
z podwładnymi podzielić.

— No—rzekł—-nie przeczę, że mi się udało, ale 
w tom głównie wasza zasługa, żoście mi dzielnie po­
magali.

Odwzajemniona pochwala pogłaskała wszystkich 
po sercu i nikt też przeciw niej nie protestował.

— Każdy spełnił co mu było zlecouem — mówił 
dalej naczelny wódz—i dlatego wszystko poszło tak 
gładko. Tylko jeden posunął się jeszcze dalej...

Wszyscy spojrzeli po sobie, nikt się nie domyślał 
o kim była mowa.

— Któż to?—spytało kilku jednocześnie.
— Oskrzelski!—rzekł Węgrzynek—on dodał, czy 

też pozwolił dodać na własną rękę punkt, którego 
wcale nie było w moim programie, punkt wcale do­
bry, ale przekraczający instrukcję...

— Mówisz o tem, żem podał myśl poprzestawia­
nia wszystkich sprzętów w domu doktora—odpowie­
dział Oskrzelski—tak rzeczywiście... Przyszło mi to 
do głowy dopiero na miejscu i zaraz zabraliśmy się 
do wykonania. Nie uwierzysz, jak mi było przyje­
mnie rozrzucać mu i rujnować wszystko. Sam nie 
wiem co mnie jeszcze wstrzymywało, żem nic nie 
pozwolił tłuc i niszczyć...

— Szczęście twoje!... — przerwał Węgrzynek — (

byłby to rabunek!... rzecz zabroniona prawem naro­
dów w fortecy, która nie została wzięta szturmem, 
tylno podstępem. W każdym razie pomysł był 
dobry...

— A wykonywałem go z całą przyjemnością—°d- 
rzeki Pawełek — bo mam ja specjalny powód do 
zemsty nad doktorem i serdecznie mnie to cieszyło, 
że mu mogłem dokuczyć...

— Ale słuchaj—dodał jeszcze Węgrzynek—gdy­
by to było na prawdziwej wojnie i gdybym ja był 
naczelnym wodzem, to wiesz cobym uczynił?...

— Ciekawym...
— Awansowałbym cię i przypiąłbym ci krzyż przed 

frontem, za to, żo się dzielnic spisałeś, a potem—
Zawahał się przez chwilę.
— Potem — dokończył nagle — albo kasm*byni 

cię rozstrzelać, za to, że nadużyłeś władzy, albo 
bym sobie w łeb wypalił!... .

Słowa te były powiedziane na kilkanflSCle lat 
przed wyjściem romansu Wiktora Hug° „Rok 
1793 ty “. Naczelny wódz, studenckiej “ruiji nie 
popełnił plagiatu, tylko odgadł je i przeczuł.

— Słusznie byś zrobił — odpowiedział chmurnie 
Pawełek —jabym tego zrobić nie śmiał... To też 
jeżeli kiedyś pójdziemy naprawdę na wojnę ty się 
dosłużysz wysokiego stopnia, a j» będę tylko żoł­
nierzem...

Właściciel hulanka słuchał tej rozmowy z wyra­
zem zgrozy, który się widocznie malował na

Wojna!... wojna!... — westchnął 
skończyli — ah! jakież to straszne być musu...

(JM,# Mii natl&Ą
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W r. r. 1861-ym powołano go na członka rady I 
oświecenia, przy komisji spraw wewnętrznych usta- , 
nowionoj. . |

Od r. 1869 go aż do prekonizacji biskupa Gm- 
towta zarządzał djecezją.

= Szkoła realna.
Sprawa otwarcia szkoły realnej rządowej w Ka­

liszu jest na dobrej drodze.
Gazeta miejscowa dowiaduje się z wiarogodnego 

źródła, iż ostatecznego zatwierdzenia projektu nale­
ży wkrótce się spodziewać, a otwarcie nastąpi juz 
z początkiem przyszłego roku szkolnego.

= Towarzystwo filantropijne.
Z Białegostoku piszą do nas:
„Istniejące tu od lat dwudziestu kilku, lecz przed 

dwoma zaledwie miesiącami przez odnośną władzę 
stosownym statutom obdarzone Towarzystwo dobro­
czynności, w tych dniach rozesłało swoim 72 człon­
kom sprawozdanie za rok ubiegły.

Dowiadujemy się z niego, iż w r. z. z opieki To­
warzystwa korzystały: 23 ubogie kobiety, mające 
całkowite utrzymanie i przytułek w osobnym na ten 
cel przeznaczonym gmachu, oraz 9 chłopców i dwie 
dziewczynki sieroty, mieszczące się w przytyłku.

Oprócz tego rozdano różnym potrzebującym po­
mocy osobom 59 rs. (tylko!), jako też udzielano przez 
rok cały pożywienie dwom biednym kobietom 
Z miasta.

Koszta utrzymania powyższych pupilów Towa­
rzystwa łącznio z innemi wydatkami wyniosły ogó­
łem 3,807 rs.

Całoroczny zaś dochód, na który złożyły się mię­
dzy innemi: składki od członków w ilości 345 rs., 
ofiary zamieniające wizyty noworoczne i wielkano­
cne 436 rs., czysty zysk z zabaw na rzecz Towarzy­
stwa urządzonych 1,160 rs., oraz dochód z nieru­
chomości, własność Towarzystwa stanowiących, wy 
nosi! w r. z. 4,577 rs.

Drugie tutejsze Towarzystwo filantropijne pomocy 
dla uczniów liczyło w ‘r. z., czyli piątym istnienia 
swego, 4 członków honorowych i 124 rzeczywistych.

Do kasy Towarzystwa z różnych źródeł wpłynęło 
2 752 rs., a w tej liczbie składki od członków wy­
niosły 620 rs., tutejsza filja wileńskiego banku han­
dlowego ofiarowała 160 rs., gmina żydowska dała 
150 rs. z dwóch amatorskich teatrów i tyluż kon- 
certów’osiągnięto 664 rs.; remanent zaś z r. 1885-go 
stanowił 894 rs.

Z sumy powyższej rozdano 340 rs. dziewięciu by­
łym uczniom tutejszej szkoły realnej, udającym się 
na dalsze studja naukowe, za 79 niezamożnych mło­
dzieńców opłacono wpisowe w ilości 1,452 rs., wy­
datki kancelaryjne wyniosły 16 rs.

Na rok bieżący pozostało: kapitału zapasowego 
400 rs. i obrotowego 543 rs.

— Żegluga parowa.
Minister skarbu zatwierdził ustawę drugiego To­

warzystwa żeglugi parowej i handlu rzecznego na 
Dnieprze, tudzież jego dopływach.

Bracia Brodary są założycielami spółki, która 
buduje ośm nowych parowców, płytko zanurzają­
cych się.

— Uprawa cebuli.
Większe gospodarstwa rolne, znajdujące się przy 

ujściu Wieprza, z powodu obecnego przesilenia w 
przemyśle cukrowym postanowiły, jak donosi ko- 
korespondent Gar. lub., zastąpić plantowanie bura­
ków uprawą cebuli.

Drobne gospodarstwa tej okolicy oddawca już 
uprawiają cebulą i ciągną z tego niezłe zyski, gdyż 
cena korca cebuli dochodzi dziś do 21/, rs.

= Ostateczny wyrok.
Sąd okręgowy w Łucku wydał ostateczną decy­

zje w ciągnącej się już od lat kilku sprawie o Wi- 
śuiowiec, a raczej o unieważnienie aktu sprzedaży 
tego majątku.

Starożytne gniazdo Wiśniowieckich, założone w 
r. 1395 przez Dymitra Korybuta Wiśniowieckiego 
przeszło w polewie zeszłego wieku w posiadanie 
Mniszchów, a następnie Brool-Platerów.

Pałac, wzniesiony w r. 1720-ym, zawierał bogaty 
zbiór obrazów i popiersi osób sławnych w dziejach 
naszych, piękną bibjjotekę i oprócz tego nie mało 
cennych pamiątek i przedmiotów wartościowych, się­
gających dawnych czasów.

Ostatni właściciel Wiśniowca, p. de Tolli, prezy­
dent miasta Kijowa, nabywszy za bezcen ten mają­
tek od hr. Platera, wielką część zbiorów wyprzedał.

Jednocześnie br. de Broel-Plater usiłował w dro­
dze prawnej obalić akt sprzedaży i ten właśnie pro­
ces zadecydował ostatecznie sąd okręgowy łucki, 
odrzuciwszy żądanie hr. Platera.

Z S ą. d ó "W-
O potwarz w druku.

W sądzie okręgowym piotrkowskim sądzoną była w tych 
dniach sprawa redaktora Tygodnia, II. Dobrzańskiego, o- 
skarżonego o potwarz w druku.

Sprawa powstała jeszcze w r. 1885-ym, kiedy w nrze 50-ym 
i 51-ym swego pisma redator Tygodnia doniósł o kradzieży, 
popełnionej u dra Giucksmana i o rewizji odbytej z tego 
powodu u Kardiniego (szewca) i Kossowskiego (utrzymu­
jącego trnktjernię).

U Kossowskiego policja zabrała mnóstwo rzeczy, które 
następnie zwróciła, prócz jednego zegarka, należącego,jak 
się okazało, do p. O., wskutek czego uformowaną została 
sprawa przeciw niejakiomu Kuszezyńskiemu o kradzież i 
Koss. o przechowywanie kradzionych przedmiotów.

Jakkolwiek redakcja doniosła o zwróceniu rzeczy Koss, 
ten jednak niezadowolony z tego 1 czując się pokrzywdzo­
nym, wytoczył sprawę karną, skarżąc redaktora Tygodnia 
o potwarz w druku.

Obronę za oskarżonym wncsił adwokat Młodowski, który 
dowodził, iż, jak się to okazuje ze złożonych dokumentów, 
redaktor działał w dobrej wierze, a nadto opierał się na 
faktach rzeczywistych, przestępstwa zatem w czynie oskar­
żonego dopatrywać niepodobna.

Sąd po krótkiej naradzie ogłosił wyrok, uniewinniający 
redaktora Tygodnia. T.

WSKAZÓWKI PRAKTYCZNE.

Odnawianie gąbek lualetowych.
Chlor i jego połączenia, używane często do prania 

innych przedmiotów, do odnawiania gąbek się nie na­
dają, ponieważ zmieniają naturalny kolor gąbki, oraz 
czynią ją twardą i szorstką w dotknięciu. Podajemy 
kilka sposobów, nie pociągających za sobą tej niedogo­
dności: Można używać wodnego roztworu kwasu siar­
kowego. Ten proceder jednak wymaga dość dużo czasu 
i zachodu. Świeże poszukiwania, czynione w tej materji 
w Niemczech, wykazały, że do restaurowania gąbek 
najskuteczniejszym jest brom. Jedna część bromu 
rozpuszcza się w trzydziestu częściach wody. Do otrzy­
mania więc skoncentrowanego roztworu bromu dostate- 
cznem jest wpuścić kilkanaście kropel płynnego bromu 
do zwyczajnej butelki, napełnionej wodą dystylowaną. 
W otrzymanym ztąd płynie moczy się gąbkę przez 
kilka godzin. Brunatny kolor wkrótce jaśnieje, pod­
czas gdy sam roztwór bromu z koloru ciemno-czer 
wonego przechodzi na jasno-żółty. Powtórzywszy po­
wyższe moczenie w świeżej ilości płynu, otrzymamy 
gąbkę odnowioną najkompletniej. Do środków łatwiej­
szych do zaaplikowania należą jeszcze dwa, a mianowi­
cie: 1) napuścić gąbkę sokiem cytrynowym; pozostałą 
cytrynę pokrajać na kawałki i wrzucić do miednicy 
obok gąbki. Na to wszystko nalać trochę wrzącej 
wody i pozostawić tak w spokoju na 24 godzin. Po­
czerń przemyć kilkakrotnie w gorącej, czystej wodzie. 
Odzyskuje źóltość i nie traci na miękkości. 2) Wymyć 
gąbkę w gęstym roztworze sody, później w mleku, o- 
statecznie przepłukać i wysuszyć.

— Złożono w redakcji Kurjera warszawskiego:
Na fundusz zakupienia maszyn dla pracujących 

kobiet.
Al. R. rs. 3.

Na wpisy dla niezamożnych uczniów.
M. K. w rocznicę 45-let>iiego ślubu rs. 50

Dla biura nędzy wyjątkowej.
Ol. R. rs. 2.
— W dniu wczorajszym z powodu przypadajączch imie­

nin ś. p. Albiuy Elżbiety Zóltyńskiej, składam rs. 3 dla 
chorego studenta na wyjazd do Meranu. _  Ź.

— W dniu imienin ś. p. Heleny Prauss, składa rs. 5 
na szpital dziecięcy—córka.
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f S. p. Józef Radziszewski, uczeń szkoły handlowej, 
przeżywszy lat 19, po długich i ciężkich cierpieniach opa­
trzony św. sakramentami, w dniu 28-ym lutego 1887 r. za­
kończył życie. W żalu pogrążeni rodzice, siostra i bracia 
zapraszają krewnych, przyjaciół i znajomych na żałobne 
nabożeństwo, odbyć się mające w kościele Przemienienia 
Pańskiego (po-kapncyńskim) przy nlicy Miodowej w dniu 
3-im marca r. b., to jest we czwartek, o godzinie 11-ej 
zraua, oraz na wj-prowadzenie zwłok w tymże dniu i z te­
goż kościoła o godzinie 4-ej po południu na cmentarz po- 
wązkowski. Osobne zawiadomienia rozsyłane nie będą. 4—752 
t Ś. p. Felicja z Kwiatkowskich Drewnowska zmarła 

w dniu 27-yui lutego 1887 r., przeżywszy lat 84. Nabożeń­
stwo żałobne odbędzie się w kościele św. Barbary na Ko­
szykach w dniu 3-im marca, to jest we czwartek, o godzinie 
11-ej zrana, po którem nastąpi wyprowadzenie zwłok na 
cmentarz powązkowski, o czem pozostałe dzieci i wnuki do­
nosząc, polecają duszę drogiej im zmarłej modlitwom kre­
wnych, znajomych i pobożnych chrześcijan. Osobne zawia­
domienia rozsyłane nie będą. 2—750
f We czwartek, to jest dnia 3-go marca, o godzinie 11-ej 

zraua w kaplicy Matki Boskiej kościoła św. Krzyża odpra­
wioną będzie za dlISZ9 ś- P- Marji Wereszczyńskiej i 
Bogumiły z Wereszczyńskic.h Pohoskiej, 2-go ślubu 
Szmidt, żałobna msza, na którą pozostałe wnuki zaprasza­
ją krewnych i życzliwych. —759—
f W dniu 4 marca, o godzinie 8-ej mu, w kościele |

św. Anny (po-bernnrdyńskim) na Krakowskiem Przedmieściu 
odprawione będzie nabożeństwo żałobne za duszę ś. p. Ka­
zimierza Grabowskiego, b. radcy b. rady wojewódzkiej, 
b. sędziego pokoju i dziedzica dóbr Zawady w płockiem, 
na które zaprasza się krewnych i znajomych. —735—

-j- W dniu 3-im marca r. b., to jest we czwartek, o go­
dzinie 10-ej zrana, odbędzie się w kościele katedralnym 
św. Jana wotywa żałobna za duszę ś. p. Marcjanny Łu­
bieńskiej, żony b. radcy rządu gubernjalnego augustow­
skiego, a to z powodu 7-ej rocznicy śmierci. —748—

Dnia 3-go marca, to jest we czwartek, o godzinie 8-ej 
zrana odbędzie się msza święta za duszę ś. p. dra Teodora 
Andersa, na którą zaprasza się krewnych i znajomych 
zmarłego. —757

Z COSaTStWa.
W Paryżu wyszła niedawno z pod prasy broszura 

p. t. r U alliance franco-rusae et la coalition europeen- 
ne. Quelques pensees inedites d'un general russe". 
Broszura ta jest obecnie przedmiotem zajęcia prasy 
rosyjskiej, która komentuje ją i ocenia na rozmaite 
sposoby.

„Nasze dobro stosunki z Niemcami—powiada nie­
znany autor broszury—miały znaczenie wówczas, 
kiedy Prusy były maleńkiem państwem; teraz takie 
stosunki są grubym błędem dyplomatycznym. Niem­
cy slworzyła jedna szczęśliwa wojna—równie szyb­
ko może je w niwecz obrócić jedna wojna niepo­
myślna. Boją się też one wojny, a jednak jest ona 
nieuniknioną z powodu wzajemnej nienawiści rosjau 
i niemców.”

„Są jednak pewne okoliczności, mogące ją odwlec. 
Niemcy nie spełniły całego swojego zadania, potrze­
bują one jeszcze wchłonąć niemieckie prowincje Au­
strii i dlatego gotowe są pomagać Austrji w przeo­
brażeniu sie w państwo słowiańskie ze stolicą nad 
Bosforem. Dlatego też i popieranie Austrji przez 
Rosję byłoby wielkim błędem. Austria jest w prze­
dedniu rozkłada i stanie się łupem niemców i sło­
wian.”

„Nie możemy obejść się bez cieśnin—dowodzi da­
lej autor broszury—ala nie rościmy pretensji do pro 
wincyj bałkańskich. Musimy zabezpieczyć zupełną 
niezawisłość Bułgarji, pod naszą wyłączną opieką. 
Tym sposobem wszyscy słowianie staną się. naszy­
mi szczerymi sprzymierzeńcami, a niemcy nie odwa­
żą się napaść na nas.”

„Przy zamknięciu cieśnin Austrja stanie oko w o- 
ko z przeciwnikiem dwa razy silniejszym. luteres 
Włoch jest bardzo niewyraźnym, bo całkowite ich 
zjednoczenie może nastąpić tylko kosztem Austrji. 
Tym sposobem mniemani sprzymierzeńcy tej osta­
tniej obadwaj są zainteresowani w jej rozpadnieniu.”

TUWW
„KURJERA WARSZAWSKIEGO-.

Wiedeń 1-go marca. (Tel. pryw. Kurj. Warsz.) 
Motywa przedłożenia rządowego o kredycie nadzwy­
czajnym na armję usprawiedliwiają żądanie tegoż 
powszechnem zbrojeniem się wielkich i małych 
państw, pomimo, że wszystkie pragną pokoju. Mogą 
zajść wypadki nieprzewidziane, dlatego wypada 
przedsięwziąć wszelkie środki ostrożności. Austrja 
nie ma na celu żadnej akcji zaczepnej. Te motywa, 
jako też wiadomości Pol. Corr. o przygotowaniach 
zbrojnych zachmurzyły bardzo widnokręg.

Budapeszt 1-go marca. (Tel. pryw. Kurj. tr.) 
Sesja delegacy) wspólnych została otwarta. Smól- 
ka nie wygłosił mowy inauguracyjnej, co wywołało 
powszechną sensację. Jutro ministrowie mają zło­
żyć treściwe objaśnienia. W sobotę zapadną u- 
chwały.

Budapeszt 1 go marca. (Tel. pryw. Kurj. IF.) 
Izba deputowanych przyjęła 219 głosami przeciw 
104 ustawę finansową na r. 1887-my. Wydatki wy­
noszą 350,283,145 złr., dochody 328,258,351 złr. 
Niedobór 22,024,794. (Aj. póln.)

Budapeszt 1 marca. (Tel. pryw. Kurj. IF.)— 
Kredyt, żądany od delegacji, wynosi 52‘/2 miljonów; 
z tych przypada 16.2 miljony na uskutecznione już 
zarządzenia, 8.3 na dalsze niecierpiące zwłoki środ­
ki ostrożności, 28 miljonów zaś na potrzeby ewentu­
alne. Motywa podnoszą, źe nadzwyczajno te wy­
datki nie są wywołane żadnemi zamiarami natury 
zaczepnej. Delegacja au&trjacka uznała jednogło 
śnie nagłość projektu i odesłała go bez rozpraw do 
komisji budżetowej. (Aj. póln.)

Berlin 1-go marca. (Tel. pryw. Kurj. JF.) — 
Kreutzzeitung zamieszcza znowu gwałtowny atak na
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Akcje kredytowe . ■ 
Listy zast. ser. I-ej 
W eksle naLon. krótk. 
* „ , » długot.
Zyto w tow. go to w. : 
Żyto na jesień .
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Kierunek zniżkowy dh? »sbli trwa w dalszym ciągu, Jak 
widzimy z ceduły urzędowej berlińskiej. Przytem* z tele­
gramów w ogólności nie widać wcale podstaw, na których 
oprzećby się mógł zwrot przeciwny, tak że przewidywać 
zwyżki nie ma żadnej zasady. Jak wiadomo, giełda war­
szawska wczoraj szczególniej ku końcowi zeszła z noto­
waniami swemi nieco niżej równi berlińskiej, wskutek prze­
wagi podaży nad nadzwyczaj małym i względnym poku- 
pem. Dziś więc spodziewać się można usposobienia mo­
cniejszego i żądań wyższych, które zapewne znowu brak 
pokupu ku końcowi osłabi. Notowania dnia poprzedniego 
były: 181.90, 182.25, 450, 129, 129.25.

li 1124 sztuk—resztę rozkupiono na prowincję. Ceny zwyż­
kę, w ostatki zyskaną, utraciły. Mięsa wołowego dosta­
wiono 4331 pudów. Ceny wołowiny bez zmiany—tylko po­
lędwica mniej poszukiwana staniała o 2*/a kop. na funcie.

Ozór 60 do 75 kop., cztery nogi 75 do 90 kop. Funt łoju 
13 do 14 kop.

Cieląt dostawiono 1350—to też cena obniża się ciągle — 
płacono 8 do 12 kop.

Móżdżek 10 do 12, wątróbka 20, nóżki 12 do 16 kop. 
Baranina droga 11 do* 13’/3 kop.
Wieprzów 2400 — z których w Warszawie kupiono 2000 

po cenach niezmienionych. Wieprzowina, której dostawio­
no więcej, bo 1060 pudów, płaci się 12 do 161/* kop.

Słonina, sadło, wędliny bez zmiany.
Prosięta od 50 kop.
Drób obniżył się w cenie przy mniejszem zapotrzebowa­

niu. Indory od 2.25 do 2.40, indyczki od 1.35 do 2 rs., ku­
ry i kogufy, pulardy i kapłony 50 do 1.20, gęsi 1.20 do 2 
rs., kaczki 55 do 75 kop.

Zwierzyny dowóz nieco większy przy kończącem się po­
lowaniu. Sarna 10 do 18 rs., zające rs. 1 do 1.80, kuropa­
twy rs. 1 do 1.40 para, jarząbki 1.50 para. Cietrzewie i 
głnszce 75 do 90 kop.

Ryby żywe drogie ciągle—30, 33 do 35 kop. Śnięte, po­
mimo postu, tanie od 10* do 16J/a kop. Dowóz obfity.

Śledzie, sielawy, minogi nie zdrożały dotąd.
Łosoś wędzony 70 kop. funt. Kawior do 3 rs.
Nabiał nieco tańszy. Masło bez soli 35 do 45, solone 33 

do 36 kop. Śmietana 30 do 37'/a kop. Ser zwyczajny 15 do 
20 kop. tunt, litewski 30 do 35, śmietankowy 25, szwajcar­
ski wyrobu krajowego 25, prawdziwy 75 kop. za funt.

Jaj kopa 95 kop. Na sztuki para S'/akop.
Z przypraw postnych: olej do jedzenia 48 do 60 kop. Mak 

biały 25. siwy 20 kop.
Miód 18 do 30, powidła 10 do 13, śliwki suszone 7'/a do 

25 kop. funt.
Kasze: pszenna 10 kop., jaglana 6 do 7, orkiszowa do 12, 

perłowa 10 do 25, drobna krakowska 10 kop. Manna 12, 
sago 15 do 25, ryż 9 do 12 kop. za funt.

— BParss. fabr. wyrohów i Opako­
wań blaszanych, Królewska 18, Telefon 44, 
poleca wszelkie wyroby blaszane, a specjalnie o- 
ptikowatila blaszane i plakaty na blasze. (14

Rozkład M na Mejack islaajti
od dnia 13-go listopada I83S r.

50 po poł.
30 rano

W Gdańsku, jak donosi pan R. Damme, w sobotę dowo­
zy były bardzo umiarkowane, ceny utrzymały się.

Notowano pszenicę polska niezbyt czystą 129 funt. 147 
marek, pstrą 127 do 132 funt. 147 do 149 m., dobro-pstrą 
?27 i 128 f. 148 m., szklistą 130 i 131 funt. 148 m., jasno- 
pstrą 129 do 132 funt. 149 m., wysoko-pstrą i takaż szkli­
stą 130 do 132 f. 151 do 153 m.

Żyta mało—ceny bez zmiany. Polskie 96 m.
Jęczmień słabo—polski duży 91 m.
Lnianka rosyjska 150 m.
Koniczyna biała 30 do 33, stara 27 m. za 50 kilo.
W Petersburgu usposobienie spokęjne, obroty bardzo szczu­

płe. Pszenica i owies bez obrotu. Żyto do 6.85 za czetwcrt.
W Libawie bez zmiany. Żyto 77 kop., owies do 80 za wy­

borowy.
W Paryżu ceny utrzymały się. Pszenica 22.60, maka 

51.25.
W Peszcie słabo. Pszenica na wiosnę 8.90.
W Wiedniu pszenica na wiosnę 9.31, żyto 7.10.
W Nowym Yorku pszenica 89‘/3, mąka 3.40.

 

za nrem 316-ym lombardu prywatnego przy ulicy Bednar­
skiej nr 13-ty zaginął. 248

— Prezes Tow. zachęty sztukpię­
knych w król. Polskiem podaje do wiado­
mości, iż doroczne ogólne zebranie członków Towa­
rzystwa, odbędzie się w dniu 21 lutego (1 marca) 
r. b. o godzinie 2 po południu w lokalu wystawy 
Towarzystwa. *

Czynności ogólnego zebrania będą następujące: 
wysłuchanie sprawozdania komitetu i delegacji ra­
chunkowej za rok 1886, oraz dopełnienie wyboru 
członków komitetu i delegacji rachunkowej na rok 
1887.

Wstęp na ogólne zebranie mają wszyscy człon­
kowie Towarzystwa, prawo zaś glosowania tylko 
członkowie rzeczywiści.

Członkowie nieobecni na zebraniu, nikomu nie n- 
stępują swojego głosu. Członkowie rzeczywiści i 
zwyczajni przy wejściu na zebranie winni okazać 
dowód opłaconej składki za rok bieżący 1887.

— „KRAIU” petersburskiego nr. 7-my wyszedł z 
druku i zawiera:

Artykuł wstępny: Z pow odu świeżo wydanego 
programu dzialncści Banku ratunkowego w Pozuań- 
skiern. Korespondencje „Kraju”: ze Lwowa, przoz 
Eerflaw; z Mińska, p. O.

Sprawy bieżące: „Najnowszy zwrot polityczny 
myśli polskiej. Z obrad w sejmie pruskim nad wnio­
skami komisji kolonizacyjnej.

Dział polityczny. Z politycznego świata. Tydzień 
polityczny. Ostatnie telegramy.

Z tygodnia. Słowo wstępne. Ziemie i kolonje sło­
wiańskie. Przegląd prasy. Wiadomości bieżące. 
Kronika petersburska. Z Warszawy. Z prowincji. 
Kronika powszechna. Doniesienia.

Dział ekonomiczny (Przegląd. Sprawozdanie gieł­
dowe i rynki towarowe. Tydzień ekonomiczny: rol­
nictwo, cukrownictwo, gorzelnictwo i piwowarstwo; 
przemysł i handel, komunikacje; finansowość). — 
Ogłoszenia.

TREŚĆ „PRZEGL. LITER.”:
Kilka myśli o roku 1386, p. Antoniego Prochaskę.
Mickiewicz i Trembecki, przez Józefa Tretiaka. 

(d- c->- . .. ....
0 znaczeniu energji w nauce dzisiejszej, p. Sta­

nisława Kramsztyka (d. c.).
Za i przeciw: Replika, J. HI. Dawida. Odpowiedź, 

p. Ad. Mahrburga.
Z salonów paryzkich.
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CENY ZBOŻA
dnia 1-go marca 1887 r. na stacji „Praga4 drogi żelaznej 

warszawsko-terespolskiej.
Pszenica wyborowa 123 — 128, średnia 116-122, ordy- 

naiyjna 110—115.
Żyto: wyborowe 83—85, średnie 89 — 82, ordynaryj- 

ne 75 — 78.
Jęczmień: wyborowy 82—89, średni 77—80, ordynaryj- 

ny-------- .
Owies: wyborowy 82—85, średni 74 — 78, ordynaryjny 

68—72.
Gryka: 78—85.'
Groch: 83—90, 75—79.
Kasza jaglana wyborowa 90—-106

B. Werner et Comp.

W unikami Kuriera iiarszaKskteg9,—P\M Teatralny ur.473c(nowy 9). jlosnoreno Uensjrpoto Bapu
Za Redaktor* Franctwek OlaaawakL — Wydawca Gustaw Gebethner.

35 p? Por 
v 35 Wlecz. 
S35raao

§;30raao 
10 wieca 
10po pot

Warszawsko-Wiedeńska:
Pośpieszny 3 klasy  
Osobowy 3 klasy ....... 
Osobowo-miejsc. 3 kl. do Piotrkowa 

(Powyższe pociągi łączą się z 
drogą łódzkąj

Kurjerski 2 klasy
W arsza wsko-By dgoska:

Kurjerski 2 klasy..........................
Osobowy 3 klasy • 
Osobowo-miejscowy 3 kl. do Kutna

Warszawsko-Terespolska:
Pocztowy 3 klasy 
Osobowo-miejscowy 3 klasy • • • 
towarowo-osobowy 3 klasy • • ■
W arszawsko-Potor* jarska:

Pocztowy 3 klasy
Osobowy 3 klasy . ...................

Nadwiślańska do Kowla:
Osobowy  
Osobowo-miejscowy do Lublina • •
Pocztowy.................................  • ‘

Nadwiślańska do Mławy-'
Pocztowy ' ' ' 
Osobowy •_ •
Obwodowa z kolei W»edensk.

Obwodowa zkolei Terospolsk.
Osobowy . ■ • - ' -— -—— ‘

Sprawozdania literackie: Dr. Szczęsny Kudelka
„Burak cukrowy i jego uprawa, p. D ra A. S.

Kronika naukowa, literacka i artystyczna.
Nowe książki, otrzymane w redakcji „Kraju*.
Treść pism.
Bibljografja.

jen. Boulangera i utrzymuje, że Francja stoi w prze­
dedniu poważnych przesileń.

Parys 1-go marca. (Tel. pryw. Kurj. Warsz.')— 
Z Sardynji donoszą, iż szerzy się tam anarchja. 
Wiele domów handlowych zbankrutowało; prowadzi 
się agitacja za ogłoszeniem moratorjum. W kilku 
miejscowościach zaszły rozruchy, wskutek czego 
nastąpiły aresztowania.

Pruksella 1-go marca. (Tel. pryw. Kurj. M7.)— 
Jenerał Brialmont otrzymał polecenie pomiędzy Leo- 
djum i Akwizgranem na przestrzeni dziewięciu mil 
kwadratowych wznieść oszańcowania.

Pukareszt 1-go marca. (Tel. Aj. pólnj — 
Otrzymany tutaj telegram prywatny z Dżurdżewa 
donosi, iż garnizon, kwaterujący w Sylistrji, wystą­
pił z manifestacją nieprzyjazną dla rejencji. Na 
miejsce rozruchów posiano wojska z Szumli i War­
ny. Wiadomość ta dotychczas jeszcze nie jest ofi­
cjalnie potwierdzona.

Petersburg 1-go marca. (Tel. Aj. póln.} — 
We czwartek, dnia 3-go b. m., odbędzie się uroczy­
ste odsłonięcie wystawionego przez petersburskie 
kupiectwo giełdowe biustu Cesarza Aleksandra II. 
Giełda w dniu tym będzie zamkniętą.

Petersburg 1-go marca. (Tel. pryw. Kurj. IF.) 
Wileński jenerał gubernator Kochanów przybył tu 
dzisiaj. (Aj.póln.)  

 Urząd, loterji podaje do wiadomości osób interesowa­
nych, że .stosownie do § 5-go przepisów i objaśnień planu 
148-ej loterji klasycznej, ciągnienie 2-ej klasy tejże loterji 
rozpocznie się w dniach 27 i 28 lutego (11 i 12 marca) r. o. 
w sali losowali warsz. kantoru Banku Państwa, począwszy od 
godz. 10-ej zrana, o czem urząd loterji podając do wiado­
mości, uprzedza zarazem wszystkich, w tęż loterję grają­
cych, aby z odmianą swych losów pośpieszyli, gdyż wygra­
na, jakaby przypaść mogła, tylko okazicielowi losu z wła­
ściwej klasy wypłaconą będzie.

Przytem urząd loterji zawiadamia, iż nikt z publiczności 
na ciągnienie do sali losowań nie będzie dopuszczony inaczej, 
jak za okazaniem właściwego biletu na tęż klasę otrzymać 
się mającego z tegoż Urzędu.

Naczelnik urzędu J. Martyńskl.
Sekretarz St. Fomiechowski

Wedle zwyczaju z rozpoczęciem postu, dostawa bydła 
Stepowego zmniejszyła się nieco. Wołów dostawiono 1460, 
krów 3, krajowych wołów 13], krów 28. Poktip obniżył 
Się W tym samym stosunku. Rzeżnicy warszawscy zaknpi-

1 49 Po pot.
8|— wiecz
813

6—rano 
11‘lOrano
6 45 wiecz.

ODCINEK,
Pan burmistrz z Pipidówki. Powieść z życia au* 

touomicznego Galicji, prz. Michała Bałuckiego (dok.).

Molanda
Jtjl Pfecto
Congo
Ijondres
liegatta
Powyższe cygara są plasowane, 

gatunki z obu stron obcinane.
l akowane tylko po sztuk w oryginalnych pu­

delkach. (175

K ar ssawa, Plac Teatralny llt 
Telefonu 121, 

polecają 

Hale Cyjara i Liścia Hartsli©

100 sztuk.
r n
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100 sztuk rs, 2. 
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UdHiodzą | Przychodzą 
g o d z i n y i m i u u ty.
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Per lin 1 go marca.
W dalszym ciągu wiadomości ze wszech stron 

nadchodzą niekorzystne i niepokojące. Giełdy za­
chodnie i wiedeńska notują kursa niższe a kredyt 
wojenny austrjacki i inne o zbrojeniach się wieści 
bardzo niekorzystnie wpływają na usposobienie. 
Giełda berlińska usposobiona bardzo słabo. Kursa 
dążą ku zniżce. Wartości spekulacyjne słabiej. Ak­
cje kredytowe trzymały się stosunkowo dobrze. 
Wartości kolejowe nieco lepiej, bankowe słabo. Na 
polu rent obcych dla rosyjskich w ogólności usposo­
bienie niechętne, podaż znaczna. Ruble w obu ter­
minach niżej. Zyto w towarzze gotowym o 
dostawę o 50 f. niżej.

Berlin 1-go marca /notowanie urzędowe giełdy).
Bil. ban. rcs. w tr. nat. 181.50 
Weksle na Warszawę 181.50 
Wek. na Peters, krótk.* 181.10 
Wek. na Peters, dług. 180.10 
Bil. ban. ros. na dost. 182 — 
Wschodnia poż. II em. 55 70

Petersburg 1-go marca.
Weksle na Londyn ....
Pożyczka premjowa I-ej emisji,

„ „ II-ej emisji
Pćłimperjały..............................

ka


